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			OD AUTORA

			Jak wiadomo wszystkim pisarzom, książki tylko w części są ich własnym dziełem. Na kształt powieści wpływ mają nasi najbliżsi i przyjaciele, czasem ingerując w jej kompozycję bezpośrednio, a czasem w bardziej subtelny, choć nie mniej ważny sposób. Chciałbym podziękować kilku osobom, które pomogły mi w pracy nad tą książką: dzięki Madelyn Warcholik – mojemu niewyczerpanemu źródłu inspiracji – postaci zachowały autentyzm, a mknące naprzód wątki powieści nie zeszły na manowce. Dziękuję moim wydawcom, Davidowi Rosenthalowi, Marysue Rucci i Carolyn Mays, za ich cierpliwość i wspaniałą pracę; agentce Deborah Schneider za to, że jest najlepsza w swojej profesji, oraz mojej siostrze pisarce, Julie Reece Deaver, która była przy mnie przez cały czas.
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			Śmierć ma wiele twarzy

			Żadnego jastrzębia nie można oswoić. W kontaktach z ptakiem nie ma miejsca na sentymenty. To w pewnym sensie sztuka psychiatrii. Jeden umysł przeciwstawia się drugiemu z zimną i nieugiętą zaciętością.

			„Jastrząb gołębiarz”

			T. H. White
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			Kiedy Percey Carney żegnała się ze swoim mężem, nie przypuszczała, że więcej go nie zobaczy.

			Edward Carney wsiadł do samochodu zaparkowanego przy Wschodniej Osiemdziesiątej Pierwszej ulicy na Manhattanie i po chwili włączył się do ruchu. Carney, spostrzegawczy z natury, zauważył zaparkowaną w pobliżu ich domu czarną furgonetkę. Wóz miał lustrzane szyby, zapaćkane błotem. Rzuciwszy okiem na grata, Carney zauważył numery Wirginii Zachodniej i w tej samej chwili zdał sobie sprawę, że w ciągu kilku ostatnich dni parę razy widział tę furgonetkę na ulicy. Potem jednak sznur samochodów przyspieszył. Carney zdążył przejechać na żółtym świetle i zupełnie zapomniał o furgonetce. Po chwili jechał już na północ Aleją Roosevelta.

			Dwadzieścia minut później sięgnął po telefon i zadzwonił do żony. Kiedy nie odebrała, zaniepokoił się. Według planu Percey miała lecieć razem z nim – poprzedniego wieczora rzucili monetą o to, kto będzie drugim pilotem, i ona wygrała, kwitując zwycięstwo swym niepowtarzalnym uśmiechem triumfu. Ale o trzeciej nad ranem zbudziła się z dokuczliwą migreną, która dręczyła ją potem przez cały dzień. Zadzwonili do kilku osób i znaleźli kogoś innego na jej miejsce, a Percey wzięła fiorinal i wróciła do łóżka.

			Migrena była jedyną dolegliwością, która mogła ją zatrzymać na ziemi.

			Edward Carney był wysoki i szczupły; mimo czterdziestu pięciu lat nadal nosił wojskową fryzurę. Przekrzywił głowę, słuchając dzwonków telefonu oddalonego o parę mil. Gdy włączyła się automatyczna sekretarka, odłożył słuchawkę, czując lekkie zdenerwowanie.

			Utrzymywał stałą prędkość sześćdziesięciu mil na godzinę, jadąc dokładnie środkiem prawego pasa; jak większość pilotów, w samochodzie był konserwatystą. Ufał innym pilotom, lecz większość kierowców uważał za szaleńców.

			W biurze Hudson Air Charters na lokalnym lotnisku Mamaroneck w Westchester czekało na niego ciasto czekoladowe. Z okazji podpisania nowego kontraktu upiekła je własnoręcznie pedantyczna i sztywna Sally Anne, pachnąca niczym dział perfumeryjny u Macy’ego. Miała na piersi wyobrażającą dwupłatowiec broszkę ze sztucznych brylantów, którą dostała na Boże Narodzenie od wnuków, i rozglądała się uważnie, pilnując, by każdemu z kilkunastu pracowników dostała się porcja smakołyku. Ed Carney zjadł parę kęsów, rozmawiając o dzisiejszym locie z Ronem Talbotem, którego wielki brzuch zdradzał, że Ron przepada za ciastem, choć tak naprawdę żył głównie dzięki kawie i papierosom. Talbot pełnił dwie funkcje, dyrektora firmy i kierownika technicznego. Martwił się, czy zdążą z załadunkiem, czy prawidłowo obliczono zużycie paliwa, czy uczciwie wycenili pracę. Carney poczęstował go resztą swojej porcji ciasta i poradził mu, by się rozluźnił.

			Znów pomyślał o Percey i poszedł do swojego biura zadzwonić.

			W domu wciąż nikt nie podnosił słuchawki.

			Jego niepokój przybrał na sile. Ludzie, którzy mają dzieci albo własną firmę, zawsze odbierają telefony. Odłożył z trzaskiem słuchawkę, zastanawiając się, czy zadzwonić do sąsiada, by sprawdził, co się dzieje z żoną. Jednak w tej samej chwili przed hangarem obok biura zatrzymała się duża biała ciężarówka. Czas do pracy. Osiemnasta.

			Talbot dał Carneyowi kilkanaście dokumentów do podpisania, a tymczasem przyjechał młody Tim Randolph, ubrany w ciemny garnitur, białą koszulę i wąski czarny krawat. Tim mówił o sobie „drugi pilot”, co podobało się Carneyowi. W firmie i liniach lotniczych nazywano ich „pierwszymi oficerami”, a choć Carney szanował każdego, kto dobrze sobie radził na prawym fotelu, pretensje do tytułów traktował z rezerwą.

			Lauren, wysoka brunetka, asystentka Talbota, była ubrana w swoją ulubioną, „szczęśliwą” sukienkę, której błękit pasował do barwy logo Hudson Air – sylwetki sokoła lecącego nad Ziemią opasaną siecią południków i równoleżników. Pochyliła się nad Carneyem i szepnęła:

			– Wszystko będzie w porządku, prawda?

			– W jak najlepszym – zapewnił ją. Uścisnęli się. Sally Anne również wzięła go w objęcia i zaproponowała ciasto na drogę. Odmówił. Ed Carney chciał już lecieć. Byle dalej od czułostkowości, od atmosfery świętowania. Byle dalej od ziemi.

			I niedługo potem był już w powietrzu. Trzy mile nad ziemią, za sterami leara 35 A, najlepszego prywatnego odrzutowca na świecie, lśniącego srebrem jak zwinny szczupak i pozbawionego wszelkich oznaczeń z wyjątkiem numeru rejestracyjnego.

			Lecieli prosto w kierunku zachodzącego słońca – pomarańczowej doskonałej kuli, która miękko osiadała na skłębionych różowofioletowych chmurach, przecinanych ostatnimi jasnymi promieniami.

			Tylko świt był równie piękny. A burze bardziej widowiskowe.

			Do O’Hare mieli siedemset dwadzieścia trzy mile, które pokonali w niecałe dwie godziny. Centrum kontroli lotów w Chicago grzecznie poprosiło, by zeszli na czternaście tysięcy stóp, po czym połączyło ich z kontrolą podejścia do lądowania.

			– Chicago, kontrola lądowania. Lear cztery dziewięć „Charlie Juliet”, na czternastu tysiącach – powiedział do mikrofonu Tim.

			– Dobry wieczór, cztery dziewięć „Charlie Juliet” – odezwał się spokojny głos innego kontrolera. – Zejdź na osiem tysięcy. Ciśnienie w Chicago trzydzieści koma jedenaście. Czekaj na kurs na pas dwadzieścia siedem, lewo.

			– Zrozumiałem, Chicago. „Charlie Juliet” dziewięć z czternastu na osiem tysięcy.

			O’Hare to najbardziej zatłoczone lotnisko na świecie. Kontrola lotów skierowała ich nad zachodnie przedmieścia, gdzie krążyli, czekając na swoją kolej.

			Dziesięć minut później przez szumy radiowe przebił się miły głos:

			– „Charlie Juliet” dziewięć, kurs zero dziewięć zero, podchodzisz z wiatrem na dwadzieścia siedem, lewo.

			– Zero dziewięć zero. „Charlie Juliet” dziewięć – zameldował Tim.

			Carney spojrzał w górę na jasne punkty konstelacji połyskujące na szarostalowym niebie i pomyślał: Popatrz, Percey, wszystkie gwiazdy wieczoru...

			Wtedy poczuł zupełnie nieprofesjonalny impuls, chyba po raz pierwszy w ciągu wszystkich lat spędzonych w fotelu pilota. Niepokój o Percey stał się nie do zniesienia, jak nagły atak gorączki. Za wszelką cenę musiał z nią porozmawiać.

			– Przejmij samolot – powiedział do Tima.

			– Zrozumiałem – odparł młody człowiek, posłusznie kładąc dłonie na wolancie steru.

			Wśród radiowych trzasków odezwała się kontrola lotów.

			– „Charlie Juliet” dziewięć, zejdź na cztery tysiące. Utrzymuj kurs.

			– Zrozumiałem, Chicago – rzekł Tim. – „Charlie Juliet” dziewięć, z ośmiu na cztery.

			Carney zmienił częstotliwość radia, aby odbyć prywatną rozmowę. Tim zerknął na niego.

			– Łączę się z firmą – wyjaśnił Carney. Kiedy zgłosił się Talbot, poprosił go o telefoniczne połączenie z domem.

			Czekając na rozmowę, Carney przeszedł do rutynowej litanii komunikatów przed lądowaniem, które zaczął wymieniać z Timem.

			– Klapy do podejścia... dwadzieścia stopni.

			– Dwadzieścia, dwadzieścia, jest – odrzekł Carney.

			– Prędkość.

			– Sto osiemdziesiąt węzłów.

			Gdy Tim zaczął mówić do mikrofonu: „Chicago, «Charlie Juliet» dziewięć mija numery: pięć, cztery...” – Carney usłyszał sygnał telefonu, który dzwonił w jego domu na Manhattanie, siedemset mil stąd.

			No dalej, Percey, odbierz! Gdzie jesteś?

			Proszę...

			Kontrola powiedziała:

			– „Charlie Juliet” dziewięć, zmniejsz prędkość do stu osiemdziesięciu. Połącz się z wieżą. Miłego wieczoru.

			– Zrozumiałem, Chicago. Sto osiemdziesiąt węzłów. Do usłyszenia.

			Trzy dzwonki.

			Gdzie ona, u diabła, jest? Co się dzieje?

			Ucisk w żołądku przybrał na sile.

			Silnik wydał wysoki, zgrzytliwy dźwięk. Jęknęły przewody hydrauliczne. Carney usłyszał w słuchawkach trzaski zakłóceń.

			Tim obwieścił śpiewnie:

			– Klapy trzydzieści. Podwozie w dół.

			– Klapy, trzydzieści, trzydzieści jest. Podwozie w dół, jest.

			A potem – nareszcie – krótki trzask w słuchawkach. I głos jego żony:

			– Halo?

			Carney z ogromną ulgą zaśmiał się w głos.

			Chciał coś powiedzieć, lecz nim zaczął, samolotem targnął gwałtowny wstrząs i nastąpiła eksplozja, której siła w ułamku sekundy zerwała mu z głowy słuchawki i rzuciła obu mężczyzn na tablicę przyrządów. Obok nich świsnęły płonące iskry i odłamki.

			Ogłuszony Carney instynktownie chwycił niereagujący wolant steru lewą ręką; prawej już nie miał. Odwrócił się do Tima dokładnie w chwili, gdy zakrwawione ciało drugiego pilota niczym bezwładną kukłę wyssało przez dziurę ziejącą w boku kadłuba.

			– O, Boże. Nie, nie...

			Po chwili cała kabina oderwała się od rozpadającego się samolotu i pofrunęła w górę, zostawiając w szalejącym ogniu kadłub, skrzydła i silniki leara.

			– Och, Percey – szepnął – Percey... – chociaż nie miał już mikrofonu, do którego mógłby mówić.
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			Wielkie jak asteroidy barwy żółtych kości.

			Na ekranie komputera błyszczały ziarna piasku. Przed monitorem siedział zgarbiony człowiek z obolałym karkiem i w skupieniu spoglądał na ekran zmrużonymi oczami.

			Gdzieś w oddali rozległ się grzmot. Poranne niebo miało żółtozieloną barwę, więc lada chwila mogła się rozpętać burza. Ta wiosna była chyba najbardziej mokra w historii.

			Ziarna piasku...

			– Powiększenie – polecił i obraz stał się dwa razy większy.

			Dziwne, pomyślał.

			– Kursor w dół... stop.

			Pochyliwszy się w przód, wyciągnął szyję, studiując ekran monitora.

			Lincoln Rhyme pomyślał, że piasek to sama radość dla specjalisty od kryminalistyki: kawałki skał, czasem zmieszane z innym materiałem, o rozmiarach od pół do dwóch milimetrów (żwir jest większy, a muł drobniejszy). Przykleja się do ubrania sprawcy jak lepka farba, a potem odpada w miejscu zbrodni albo kryjówce – i tak powstaje trop łączący mordercę z zamordowanym. Piasek może też sporo powiedzieć o tym, skąd przybył podejrzany. Nieprzezroczysty piasek oznacza, że zbrodniarz przyjechał z pustyni. Przezroczysty to plaża. Hornblenda – Kanada. Obsydian – Hawaje. Kwarc i nieprzezroczysta skała magmowa – Nowa Anglia. Gładki szary magnetyt – zachodnia część Wielkich Jezior.

			Jednak Rhyme nie miał pojęcia, skąd pochodzi piasek widoczny na ekranie. Na terenach wokół Nowego Jorku leżał kwarc i skalenie. Kamienisty nad cieśniną Long Island, sypki nad Atlantykiem i mulisty nad Hudsonem. Ale ten był biały, połyskliwy, nierówny i zmieszany z jakimiś czerwonymi kulkami. A te pierścienie? Białe kamienne pierścienie, jak mikroskopijne plasterki kalmara. Nigdy nie widział czegoś podobnego.

			Przez tę zagadkę Rhyme nie spał do czwartej nad ranem. Właśnie wysłał próbkę piasku znajomemu z laboratorium FBI w Waszyngtonie. Zrobił to bardzo niechętnie – Lincoln Rhyme nie cierpiał, kiedy na dręczące go pytania odpowiedzi udzielał ktoś inny.

			Za oknem przy łóżku coś się poruszyło. Rhyme spojrzał w tę stronę. Mieszkająca w sąsiedztwie para sokołów wędrownych właśnie wybierała się na łowy. Drżyjcie gołębie, pomyślał Rhyme. Potem przekrzywił głowę, mrucząc pod nosem: „niech to szlag”, nie miał jednak na myśli swojej porażki w pracy nad niewdzięcznym piaskiem, lecz zbliżających się intruzów. Na schodach rozległy się bowiem szybkie kroki. Thom wpuścił kogoś do domu, a Rhyme nie miał ochoty na gości. Spojrzał ze złością w kierunku korytarza.

			– Nie teraz, na litość boską.

			Ale oni oczywiście nie mogli tego usłyszeć, a nawet gdyby słyszeli, i tak by się nie zatrzymali.

			Było ich dwóch...

			Jeden ciężki i zwalisty.

			Energiczne pukanie do drzwi. Weszli.

			– Lincoln.

			Rhyme chrząknął.

			Lon Sellitto był detektywem pierwszego stopnia z Departamentu Policji Nowego Jorku i to on tak głośno tupał na schodach. Obok stał szczuplejszy i młodszy Jerry Banks, jego partner, wystrojony w elegancki szary garnitur w kratę. Niesforny kosmyk włosów ułożył za pomocą lakieru – Rhyme poczuł zapach propanu, izobutanu i octanu winylu – mimo to uroczy czubek sterczał na jego głowie dumnie niczym maszt.

			Zwalisty detektyw rozejrzał się po sypialni na piętrze, która miała dwadzieścia na dwadzieścia stóp. Ściany były puste, bez jednego obrazka.

			– Co tu się zmieniło, Linc?

			– Nic.

			– A, już wiem: jest czysto – powiedział Banks, po czym raptownie urwał, zorientowawszy się, że popełnił gafę.

			– Pewnie, że czysto – odparł Thom, który wyglądał nieskazitelnie w wyprasowanych jasnobrązowych spodniach, białej koszuli i krawacie w kwiaty, choć ten wydawał się Rhyme’owi trochę krzykliwy, mimo że sam mu go kupił w sprzedaży wysyłkowej. Thom był jego asystentem od kilku lat – i chociaż już dwukrotnie został zwolniony, a raz sam zrezygnował, Rhyme wciąż zatrudniał na nowo swego doradcę-pielęgniarza, który był ucieleśnieniem spokoju. Thom wiedział już tyle o paraliżu, że mógłby zostać lekarzem, i nauczył się od Lincolna Rhyme’a tyle o kryminalistyce, że sam mógłby być detektywem. Wystarczyła mu jednak funkcja, którą towarzystwo ubezpieczeniowe nazywało „opiekunem”, choć razem z Rhyme’em traktowali ten tytuł z pewnym lekceważeniem. Rhyme nazywał Thoma różnie: swoją „kwoką” albo „Nemezis”, co dla asystenta było źródłem nieustającej radości. Thom przecisnął się obok gości.

			– Nie spodobało mu się to, ale sprowadziłem dziewczyny od Molly i jakoś udało im się doczyścić pokój. Każdy kąt wymagał niemalże odkażenia. Później nie odzywał się do mnie przez cały tydzień.

			– Nie trzeba było sprzątać. Teraz niczego nie mogę znaleźć.

			– Przecież nie musi niczego szukać, prawda? – odparł Thom. – Po to tu jestem.

			Nie miał nastroju do przekomarzania.

			– No? – Rhyme odwrócił przystojną twarz do Sellitta. – Co jest?

			– Dostałem sprawę. Może będziesz chciał pomóc.

			– Jestem zajęty.

			– Co to takiego? – zapytał Banks, wskazując nowy komputer stojący przy łóżku Rhyme’a.

			– Ach – powiedział Thom z uśmiechem, który wyprowadzał Rhyme’a z równowagi. – Teraz ma ultranowoczesny sprzęt. Pokaż im, Lincoln. Pokaż im.

			– Nie chcę.

			Jeszcze jeden grzmot w oddali, ale ani kropli deszczu. Natura jak zwykle z nich kpiła.

			– Pokaż im, jak to działa – nalegał Thom.

			– Nie mam ochoty.

			– Wstydzi się.

			– Thom – mruknął Rhyme.

			Lecz młody asystent nie zważał na groźby i brnął dalej. Poprawił swój okropny, a może po prostu modny krawat.

			– Nie wiem, dlaczego tak się zachowuje. Jeszcze wczoraj był z tego bardzo dumny.

			– Wcale nie.

			– Ta skrzynka – Thom pokazał beżowy aparat – jest połączona z komputerem.

			– O, dwieście megaherców? – spytał Banks, ruchem głowy wskazując komputer. Pod ponurym spojrzeniem Rhyme’a ugryzł się w język.

			– No – odrzekł Thom.

			Lincolna Rhyme’a nie interesowały jednak komputery. W tej chwili interesowały go tylko mikroskopijne plasterki kamiennego kalmara zmieszane z białym piaskiem.

			– Z komputerem jest połączony mikrofon – ciągnął Thom. – Komputer rozumie wszystko, co Lincoln mówi. Trochę czasu zajęła mu nauka jego głosu. Lincoln nieco mamrocze.

			W rzeczywistości Rhyme cieszył się z nowego systemu – błyskawicznie działającego komputera, specjalnie skonstruowanej skrzynki USO – układu sterowania otoczeniem – i programu rozpoznawania głosu. Wystarczyło tylko mówić do mikrofonu, by móc kierować kursorem i robić wszystko to, co robi użytkownik dysponujący myszą i klawiaturą. Mógł też wydawać polecenia. Teraz głosem regulował ogrzewanie, zapalał i gasił światło, włączał i wyłączał wieżę stereo i telewizor, pisał w edytorze tekstów, dzwonił i wysyłał faksy.

			– Może nawet komponować muzykę – powiedział do gości Thom. – Mówi do komputera, jakie ma zapisać nuty.

			– Też mi pożytek – rzekł cierpko Rhyme. – Muzyka.

			Rhyme został sparaliżowany z powodu uszkodzenia czwartego kręgu szyjnego – mógł więc kiwać głową, a także wzruszać ramionami, choć nie wyglądało to tak wyraziście, jakby sobie tego życzył. Inna cyrkowa sztuczka polegała na poruszaniu palcem serdecznym lewej dłoni, kilka milimetrów w każdym kierunku. Od kilku dobrych lat był to cały repertuar jego aktywności fizycznej; raczej nie planował skomponowania sonaty na skrzypce.

			– Ma też gry – powiedział Thom.

			– Nie cierpię gier. W ogóle nie gram.

			Sellitto, który przypominał Rhyme’owi wielkie niezasłane łóżko, gapił się bez entuzjazmu na komputer.

			– Lincoln – zaczął bardzo poważnie. – Chodzi o zadanie grupy specjalnej, złożonej z naszych i federalnych. Wczoraj wieczorem wpakowaliśmy się w szambo.

			– Utknęliśmy na amen – odezwał się niepewnie Banks.

			– Pomyśleliśmy... właściwie to ja pomyślałem, że zechcesz nam w tym pomóc.

			Zechcesz pomóc?

			– Właśnie nad czymś pracuję – wyjaśnił Rhyme. – Dla Perkinsa. – Thomas Perkins był agentem specjalnym i dowodził manhattańskim biurem FBI. – Zaginął jeden z chłopaków Freda Dellraya.

			Agent specjalny Fred Dellray, weteran FBI, prowadził większość tajnych agentów na Manhattanie. Sam Dellray był jednym z najlepszych tajniaków w Biurze. Za swą pracę zyskał pochwałę samego dyrektora. Kilka dni temu zaginął jeden z agentów Dellraya, Tony Panelli.

			– Mówił nam o tym Perkins – rzekł Banks. – Dziwaczna sprawa.

			Rhyme przewrócił oczami na to mało oryginalne wyrażenie. Lecz trudno było nie przyznać Banksowi racji. O dwudziestej pierwszej agent zniknął z samochodu stojącego przed budynkiem federalnym w centrum Manhattanu. Ulice nie były zatłoczone, ale też nieopustoszałe. Silnik służbowej victorii pracował, drzwi zostawiono otwarte. Nigdzie krwi, śladów po oddanym strzale ani śladów walki. Brak świadków – a przynajmniej takich, którzy chcieliby mówić.

			Rzeczywiście dziwaczna sprawa.

			Perkins miał do dyspozycji świetną ekipę do zabezpieczania miejsc zbrodni, w skład którego wchodziła grupa analiz dowodów fizycznych. Ale to Rhyme stworzył tę grupę i właśnie jego Perkins poprosił, by zajął się zniknięciem agenta. Funkcjonariusz, który pracował jako partner Rhyme’a, spędził w samochodzie Panellego dobre kilka godzin i wyszedł stamtąd z pustymi rękami, nie licząc odcisków palców agenta i dziesięciu torebek nic nieznaczących materiałów. Jedynym tropem mogło być kilkadziesiąt ziarenek tego zagadkowego piasku.

			Ziarna widniały teraz na monitorze komputera, ogromne jak ciała niebieskie.

			– Perkins pchnie do sprawy Panellego innych ludzi, jeżeli nam pomożesz, Lincoln – ciągnął Sellitto. – W każdym razie mam wrażenie, że będziesz chciał pomóc.

			Znowu „chciał”. O co im chodzi?

			Rhyme i Sellitto kilka lat temu prowadzili razem dochodzenia w sprawach głośnych zabójstw. Były to trudne sprawy. Jednak znał Sellitta nie lepiej niż innych gliniarzy. Na ogół Rhyme nie ufał własnym umiejętnościom czytania w ludziach (jego była żona, Blaine, mawiała często, że Rhyme potrafi dostrzec łuskę pocisku z odległości mili, ale nie zauważy stojącego tuż przed nim człowieka), lecz teraz wyczuł, że Sellitto coś ukrywa.

			– No dobra, Lon. Powiedz, o co chodzi.

			Sellitto skinął głową Banksowi.

			– Phillip Hansen – powiedział znacząco młody detektyw, unosząc cienką brew.

			Rhyme znał to nazwisko jedynie z artykułów prasowych. Hansen – potężny i obrotny biznesmen pochodzący z Tampy na Florydzie – był właścicielem dużej hurtowni w Armonk, w stanie Nowy Jork. Przedsiębiorstwo prosperowało doskonale, dzięki czemu Hansen stał się multimilionerem. Osiągnął wiele, a zaczynał jako drobny przedsiębiorca. Nigdy nie musiał zabiegać o klientów, nigdy się nie reklamował, nigdy nie miał kłopotów z płatnościami. Właściwie jedyna trudność, z jaką borykała się firma PH Distributors Inc., polegała na tym, że rząd federalny i władze stanu Nowy Jork nie szczędziły energii, by ją zamknąć, a jej prezesa wysłać za kratki. Hansen handlował bowiem nie,  jak twierdził, używanymi pojazdami z nadwyżek wyposażenia armii, lecz bronią, najczęściej kradzioną z baz wojskowych lub sprowadzaną nielegalnie z zagranicy. W tym roku koło mostu Waszyngtona napadnięto na ciężarówkę transportującą do New Jersey broń ręczną, zginęło dwóch szeregowców. Stał za tym Hansen – prokurator generalny i prokuratura stanowa Nowego Jorku byli o tym przekonani, ale nie mieli dowodów.

			– Pchamy sprawę razem z Perkinsem – powiedział Sellitto. – I z wojskowym wydziałem śledczym. Na razie idzie nam ciężko.

			– Nikt go jeszcze nie zakapował – rzekł Banks. – Nigdy.

			Rhyme przypuszczał, że nikt by się nie odważył kablować na takiego faceta jak Hansen.

			– Ale w zeszłym tygodniu coś w końcu drgnęło – ciągnął młody detektyw. – Hansen jest pilotem. Jego firma ma magazyny na lotnisku Mamaroneck – tym niedaleko White Plains. Sąd wydał nakaz ich rewizji. Oczywiście nic nie znaleźliśmy. Dopiero w zeszłym tygodniu, w środku nocy... Lotnisko było już zamknięte, ale w środku pracowało parę osób. Widzieli faceta, którego wygląd odpowiada rysopisowi Hansena, jak podjechał do prywatnego samolotu, władował do niego jakieś worki i wystartował. Bez zezwolenia. Nie zgłosił lotu kontroli, po prostu wystartował. Czterdzieści minut później wrócił, wylądował, wsiadł do samochodu i odjechał z piskiem opon. Bez worków. Świadkowie podali numery samolotu Federalnemu Urzędowi Lotnictwa. Okazało się, że to prywatny samolot Hansena, nie firmy.

			– Musiał wiedzieć, że depczecie mu po piętach – powiedział Rhyme. – Chciał się pozbyć czegoś, co miało związek z zabójstwami. – Zaczynał rozumieć, jak miał im pomóc. Trochę go nawet zaciekawili. – Kontrola lotów miała go na oku?

			– LaGuardia miała go przez chwilę. Poleciał prosto nad cieśninę Long Island. Potem zniżył lot i na jakieś dziesięć minut zniknął z ekranu radaru.

			– I chcielibyście wiedzieć, jak daleko dotarł. Cieśninę przeczesują nurkowie?

			– Zgadza się. Wiedzieliśmy, że gdy tylko Hansen dowie się o trzech świadkach, da drapaka. Udało się nam przymknąć go do poniedziałku. Areszt federalny.

			Rhyme roześmiał się.

			– Macie sędziego, który wymyśli na poczekaniu coś przekonującego?

			– Tak, jakąś bajeczkę o niebezpiecznym locie – odparł Sellitto. – I o naruszeniu przepisów urzędu lotnictwa, lekkomyślnym stworzeniu zagrożenia. Nie było zgłoszenia w kontroli lotów, poza tym Hansen leciał poniżej wymaganego pułapu.

			– Co na to pan Hansen?

			– Zna zasady. Ani słowa do oficerów, ani słowa do ludzi z prokuratury. Adwokat wszystkiemu zaprzecza i chce wytoczyć proces za bezpodstawne aresztowanie i tak dalej, i tak dalej... Jeśli więc znajdziemy te pieprzone worki, w poniedziałek idziemy przed sąd przysięgłych i bach! – mamy go.

			– Pod warunkiem – zauważył Rhyme – że w workach jest coś obciążającego.

			– Na pewno jest coś obciążającego.

			– Skąd wiesz?

			– Bo Hansen się boi. Wynajął kogoś, żeby zabił świadków. Jednego już zlikwidowano. Wczoraj wieczorem tuż nad lotniskiem w Chicago wysadzono samolot.

			A więc chcą, żebym znalazł te worki... W myślach zaczęły mu krążyć pytania. Czy można ustalić lokalizację samolotu nad powierzchnią wody na podstawie jakiegoś opadu, osadu soli albo owada rozgniecionego na przednim płacie skrzydła? Można w ogóle obliczyć czas śmierci owada? A może stężenie soli i zanieczyszczeń w wodzie? Czy podczas lotu tak nisko nad wodą silniki albo skrzydła mogły nanieść na kadłub czy ogon jakieś glony?

			– Muszę mieć mapy cieśniny – zaczął Rhyme. – Schematy samolotu...

			– Hm, nie po to do ciebie przyszliśmy – powiedział Sellitto.

			– Nie po to, żeby znaleźć worki – dodał Banks.

			– Nie? W takim razie po co? – Rhyme zmierzył młodego człowieka niechętnym spojrzeniem.

			Sellitto ponownie przyjrzał się beżowej skrzynce USO. Dołączone do niej ciemnoczerwone, żółte i czarne przewody leżały skręcone na podłodze jak kłębowisko węży.

			– Chcemy, żebyś pomógł nam znaleźć mordercę. Faceta, którego najął Hansen. Zatrzymaj go, zanim dopadnie dwoje pozostałych świadków.

			– Tak? – Rhyme czuł, że Sellitto nie powiedział wszystkiego.

			Patrząc za okno, detektyw odezwał się:

			– Wygląda na to, że to Trumniarz, Lincoln.

			– Tańczący Trumniarz?

			Sellitto spojrzał na niego i skinął głową.

			– Jesteś pewien?

			– Dowiedzieliśmy się, że kilka tygodni temu wykonał robotę w Waszyngtonie. Zabił jakiegoś pracownika Kongresu, zamieszanego w handel bronią. Mamy zapis z księgi meldunkowej i dowody na to, że Hansen dzwonił z automatu do hotelu, w którym zatrzymał się Trumniarz. To musi być on, Lincoln.

			Wielkie jak asteroidy i gładkie jak ramiona kobiety ziarna na ekranie monitora przestały nagle interesować Rhyme’a.

			– No – powiedział cicho. – To mamy sprawę.
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			Przypomniała sobie:

			Wczoraj wieczorem, ostry dzwonek telefonu wcinający się wszum mżawki za oknem sypialni.

			Spojrzała na aparat zodrazą, jak gdyby to Bell Atlantic ponosił odpowiedzialność za mdłości, pulsujący pod czaszką ból imigoczące pod powiekami oślepiające światło.

			Wreszcie zwlokła się na nogi ipo czwartym dzwonku podniosła słuchawkę.

			–Halo?

			Odpowiedziało jej głuche echo połączenia radiowo-telefonicznego.

			Potem głos. Chyba.

			Śmiech. Chyba.

			Potężny huk. Trzask wsłuchawce. Cisza.

			Urwany sygnał, tylko cisza, otulona szumiącymi wjej uszach falami.

			Halo? Halo?...

			Odłożyła słuchawkę iwróciła na kanapę, patrząc na deszcz, na uginający się pod siłą wiatru dereń. Potem zasnęła. Pół godziny później obudził ją telefon zwiadomością, że lear dziewięć „Charlie Juliet” roztrzaskał się przy lądowaniu, ajej mąż imłody Tim Randolph zginęli.

			Oszarym poranku Percey Rachael Clay wiedziała już, że tajemniczy wieczorny telefon był od jej męża. Ron Talbot – który bohatersko zadzwonił do niej zwiadomością owypadku – wyjaśnił, że połączył znią Eda wmomencie katastrofy.

			Śmiech Eda...

			Halo? Halo?

			Percey odkorkowała piersiówkę ipociągnęła łyk. Myślała owietrznym dniu sprzed kilku lat, gdy razem zEdem polecieli nad Jezioro Czerwone wOntario cessną 180 – hydroplanem – isiadali zsześcioma uncjami paliwa wbaku, apotem uczcili lądowanie, osuszając butelkę taniej kanadyjskiej whisky, po której oboje mieli największego wżyciu kaca. To wspomnienie sprawiło, że do oczu, tak jak wtedy, napłynęły jej łzy.

			–Daj spokój, Perce, już wystarczy, co? – powiedział mężczyzna siedzący na kanapie wsalonie. – Proszę. – Wskazał buteleczkę.

			–Dobrze – odrzekła nieprzyjemnym tonem, zledwie powstrzymywanym sarkazmem. – Jasne. – Ipociągnęła jeszcze jeden łyk. Poczuła ochotę na papierosa, ale jej nie uległa. – Po co, do diabła, dzwonił do mnie na koniec?

			–Może martwił się ociebie – podsunął Brit Hale. – Miałaś migrenę.

			Podobnie jak Percey, Hale nie spał tej nocy. Talbot poinformował go okatastrofie, więc przyjechał ze swojego mieszkania wBronxville, żeby być przy Percey. Został przez resztę nocy, pomagając jej telefonować tam, gdzie należało. To Hale, nie Percey, przekazał wiadomość jej rodzicom wRichmond.

			–Nie powinien tego robić, Brit. Dzwonić na koniec.

			–Ten telefon nie miał nic wspólnego ztym, co się stało – powiedział łagodnie.

			–Wiem – odrzekła.

			Znali się od lat. Hale był jednym zpierwszych pilotów Hudson Air iprzez pierwsze cztery miesiące pracował za darmo, dopóki nie skończyły się jego oszczędności. Wtedy niechętnie zwrócił się do Percey zprośbą ojakąś wypłatę. Nie wiedział, że zapłaciła mu wtedy zwłasnych oszczędności, bo firma przez rok od rejestracji nie przynosiła żadnych zysków. Hale przywodził na myśl kościstego, surowego nauczyciela. Wistocie jednak niezwykle trudno było wyprowadzić go zrównowagi – jego spokój był dla Percey idealnym antidotum. Poza tym był zniego niezły dowcipniś; potrafił obrócić wlocie samolot ilecieć brzuchem do góry, dopóki szczególnie niesforni inieprzyjemni pasażerowie się nie uspokoili. Często zajmował wkabinie prawy fotel obok Percey ibył jej ulubionym partnerem za sterami.

			–To wielki zaszczyt latać zpanią – mawiał, nieudolnie naśladując Elvisa Presleya. – Bardzo dziękuję.

			Ból uciskający oczy prawie zupełnie ustał. Percey straciła już kilku przyjaciół – głównie wwypadkach lotniczych – iwiedziała, że psychiczny szok po stracie działa jak narkoza na ból fizyczny.

			Podobnie whisky.

			Kolejny łyk zpiersiówki.

			–Do diabła, Brit. – Ciężko opadła na kanapę obok niego. – Do diabła.

			Hale objął ją mocnym ramieniem. Oparła onie głowę obramowaną ciemnymi puklami włosów.

			–Już dobrze, maleńka – rzekł. – Co mogę dla ciebie zrobić?

			Potrząsnęła głową. Na to pytanie nie było odpowiedzi.

			Łyczek burbona. Spojrzała na zegarek. Dziewiąta. Lada chwila mogła przyjechać matka Eda. Przyjaciele, krewni... Trzeba zaplanować szczegóły pogrzebu...

			Tyle rzeczy do zrobienia.

			–Muszę zadzwonić do Rona – powiedziała. – Trzeba coś robić. Firma...

			Współkach lotniczych iczarterowych słowo „firma” miało inne znaczenie niż wpozostałych gałęziach biznesu. Firma przez duże Fbyła żywą istotą. Mówiło się oniej ze czcią albo rozgoryczeniem, albo dumą. Czasem ze smutkiem. Śmierć Eda była ciosem dla wielu ludzi, także dla firmy, acios ten mógł okazać się śmiertelny.

			Tyle rzeczy do zrobienia...

			Lecz Percey Clay, kobieta, która nigdy nie wpadała wpanikę, która pewną ręką potrafiła wyprowadzić samolot ze śmiertelnie niebezpiecznej beczki, Nemezis learów 23, wychodząca zkarkołomnych korkociągów, od których kręciło się wgłowie wytrawnym pilotom – teraz jak sparaliżowana siedziała na kanapie. Dziwne, pomyślała, patrząc na siebie jak gdyby zinnego wymiaru, nie umiem się poruszyć. Spojrzała na ręce inogi izauważyła, że są zupełnie blade, jakby odpłynęła znich krew.

			Och, Ed...

			Ijeszcze Tim Randolph. Jeden znajlepszych drugich pilotów, jakich udało im się znaleźć, adobrzy pierwsi oficerowie byli prawdziwą rzadkością. Przed oczami stanęła jej okrągła twarz Tima, który przypominał młodego Eda. Zniewiadomego powodu wiecznie się uśmiechał. Czujny iposłuszny, ale stanowczy, nawet Percey wydawał krótkie irzeczowe rozkazy, kiedy dowodził samolotem.

			–Powinnaś napić się kawy – orzekł Hale, idąc do kuchni. – Zrobię ci podwójne cappuccino zpianką.

			Często żartowali sobie na temat wymyślnych odmian kawy. Oboje czuli się prawdziwymi pilotami, pili więc tylko maxwell house albo folgersa.

			Lecz dzisiaj Hale nie miał na myśli kawy. Chciał jej delikatnie powiedzieć: odstaw flaszkę. Percey zrozumiała aluzję. Zakorkowała piersiówkę ize stukiem postawiła na stoliku.

			–Dobrze, dobrze.

			Wstała izaczęła chodzić po salonie. Zerknęła na swoje odbicie wlustrze. Drobna kwadratowa twarz zzadartym nosem. Czarne włosy uparcie zwijające się wciasne loki. (Wczasach burzliwej młodości, wchwili rozpaczy, ścięła włosy na króciutkiego jeżyka. Żeby im wszystkim pokazać. Niestety ów akt buntu dostarczył uroczym koleżankom ze szkoły Lee wRichmond jedynie nowych argumentów przeciw niej). Percey była drobna imiała błyszczące czarne oczy, które zdaniem jej matki były jej największym atutem. Czyli jedynym. Ito atutem, który mężczyźni mieli gdzieś.

			Szare cienie pod oczami ibeznadziejnie matowa skóra – skóra nałogowej palaczki, pamiątka po latach, gdy wypalała dwie paczki marlboro dziennie. Nakłute płatki uszu dawno już zarosły.

			Wyjrzała przez okno na ulicę, która biegła za drzewami. Zatrzymała wzrok na jadących samochodach inagle poczuła jakiś nieuchwytny niepokój.

			Dlaczego? Skąd to dziwne doznanie?

			Po chwili rozległ się dzwonek udrzwi iniepokój zniknął.

			Percey otworzyła iujrzała stojących na progu dwóch rosłych policjantów.

			–Pani Clay?

			–Tak.

			–Departament Policji Nowego Jorku – przedstawili się, pokazując legitymacje. – Przyjechaliśmy, żeby pani pilnować, dopóki nie sprawdzimy, co naprawdę stało się zpani mężem.

			–Proszę wejść – powiedziała. – Jest umnie Brit Hale.

			–Pan Hale? – spytał jeden zgliniarzy. – Jest tu? To dobrze. Wysłaliśmy do niego kilku funkcjonariuszy zWestchester.

			Spojrzała ponad ramieniem policjantów na ulicę iwtedy ją olśniło. Wyminęła gliniarzy iwyszła na werandę.

			–Wolelibyśmy, żeby została pani wśrodku, pani Clay...

			Wpatrywała się wulicę. Co to było?

			Wreszcie zrozumiała.

			–Powinniście oczymś wiedzieć – powiedziała do policjantów. – Czarna furgonetka.

			–Czarna...?

			–Czarna furgonetka. Stała na ulicy.

			Jeden znich wyciągnął notatnik.

			–Proszę opowiedzieć otym coś więcej.

			

			–Czekaj – powiedział Rhyme.

			Lon Sellitto przerwał opowiadanie.

			Rhyme usłyszał odgłos kroków na schodach, ani lekkich, ani ciężkich. Wiedział, kto nadchodzi. Nie musiał się domyślać. Wiele razy słyszał ten rytm.

			Wdrzwiach pojawiła się Amelia Sachs. Jej piękna twarz była otoczona długimi rudymi włosami. Rhyme zobaczył, jak dziewczyna przez chwilę się zawahała, po czym wkroczyła do pokoju. Miała na sobie granatowy mundur patrolowy; do regulaminowego stroju brakowało tylko czapki ikrawata. Wdłoni trzymała plastikową torbę znapisem „Jefferson Market”.

			Na jej widok Jerry Banks rozpromienił się wuśmiechu. Jego oczy wyrażały szczery zachwyt iuwielbienie – co wcale nie było dziwne, gdyż niewielu funkcjonariuszy miało za sobą, jak Amelia Sachs, karierę modelki. Piękna policjantka nie odwzajemniła zachwyconego spojrzenia młodego detektywa, który sam był przystojnym chłopcem, mimo niedokładnie ogolonej twarzy isterczącego niesfornie kosmyka włosów, ateraz zdawał się pogodzony ztym, że ulokował uczucia dość nieszczęśliwie.

			–Cześć, Jerry – powiedziała. Sellittowi skinęła głową zszacunkiem. (Był porucznikiem iprawdziwą legendą wydziału zabójstw. Sachs pochodziła zrodziny policyjnej iszacunku dla przełożonych uczyła się nie tylko na akademii, ale iprzy rodzinnym stole).

			–Wyglądasz na zmęczoną – zauważył Sellitto.

			–Nie spałam – odparła. – Szukałam piasku. – Zreklamówki wydobyła kilkanaście małych woreczków. – Zbierałam próbki.

			–Świetnie – odezwał się Rhyme. – Ale to już historia. Mamy nowy przydział.

			–Nowy?

			–Ktoś się zjawił wmieście. Musimy go złapać.

			–Kto?

			–Zabójca – rzekł Sellitto.

			–Zawodowiec? – spytała Sachs. – Mafia?

			–Profesjonalista, zgadza się – potwierdził Rhyme. – Ozwiązkach zmafią nic nie wiemy. – Mafia była największym dostawcą płatnych morderców wkraju.

			–Wolny strzelec – wyjaśnił Rhyme. – Nazywamy go Tańczącym Trumniarzem.

			Sachs uniosła brew zaczerwienioną od drapania paznokciem.

			–Dlaczego?

			–Tylko jedna ofiara widziała go zbliska iudało się jej pożyć jeszcze tak długo, że zdążyła podać nam pewne szczegóły. Morderca ma – awkażdym razie miał – tatuaż na ramieniu: na tle trumny zzakapturzoną śmiercią tańczy ludzka postać.

			–Należałoby to umieścić wraporcie wśród „Znaków szczególnych” – powiedziała zlekką drwiną. – Co jeszcze onim wiecie?

			–Biały mężczyzna, około trzydziestki. To wszystko.

			–Próbowaliście określić pochodzenie tatuażu? – zapytała Sachs.

			–Oczywiście – odparł cierpko Rhyme. – Na samym końcu świata. – Wtym określeniu nie było cienia przesady. Żaden departament policji wżadnym większym mieście świata nie miał jakichkolwiek danych na temat podobnego tatuażu.

			–Wybaczą panowie – ipani – rzekł Thom. – Mam coś do zrobienia. – Rozmowa urwała się, kiedy młody człowiek zaczął obracać ciałem swego szefa. Pomagało to oczyścić płuca. Osoby osparaliżowanych kończynach często personifikują niektóre części swojego ciała; nabierają do nich specyficznego stosunku. Kilka lat temu, po wypadku podczas zabezpieczania miejsca zbrodni, wwyniku którego Rhyme doznał uszkodzenia kręgosłupa, ręce inogi stały się jego największymi wrogami; poświęcał wiele energii, próbując zmusić je do posłuszeństwa. To one jednak bezapelacyjnie triumfowały, pozostając nieczułe jak kłody drewna. Potem Rhyme musiał stawić czoło skurczom bezlitośnie wstrząsającym jego ciałem. Starał się je powstrzymać. Iwkońcu ustały – ale chyba bez jego udziału. Nie mógł więc przypisać sobie zwycięstwa, ale przyjął kapitulację. Później podjął kolejne wyzwanie izaczął się zmagać zpłucami. Po roku rehabilitacji mógł już samodzielnie oddychać, bez sztucznego płuca irurki wtchawicy. Było to jego jedyne zwycięstwo nad nieposłusznym ciałem, choć zaczynał żywić ponure podejrzenie, że płuca tylko czekają na okazję do rewanżu. Był przekonany, że za rok czy dwa umrze na zapalenie albo rozedmę płuc.

			Lincoln Rhyme nie miał nic przeciwko śmierci. Lecz śmierć miała tyle twarzy; stanowczo wolał jakąś przyjemniejszą drogę zejścia ztego świata niż uduszenie.

			–Jest jakiś trop? Ostatnie miejsce zbrodni? – zapytała Sachs.

			–Ostatnio pojawił się wokolicach Waszyngtonu – rzekł Sellitto zbrooklyńskim akcentem. – Ityle. Nie wiemy nic więcej. Oczywiście od czasu do czasu czegoś się onim dowiadujemy. Częściej od nas słyszy onim Dellray, dzięki swoim tajnym informatorom. Wydaje się, że Trumniarz to dziesięć różnych osób. Zmienia kształt uszu, robi sobie operacje plastyczne, wszczepy silikonowe. Dodaje blizny, usuwa je, przybiera itraci na wadze. Raz obdarł ze skóry zwłoki ofiary – skóry zrąk używał jak rękawiczek, próbując innymi odciskami palców zrobić wkonia ludzi ze wsparcia dochodzeniowego.

			–Mnie nie oszukał – przypomniał mu Rhyme.

			Mimo to wciąż chodzi na wolności, pomyślał zgoryczą.

			–Wszystko dokładnie planuje – ciągnął detektyw. – Używa podstępów, odwraca uwagę na wszelkie możliwe sposoby idopiero wtedy wkracza. Załatwia sprawę. Apotem po sobie sprząta jak jakiś pieprzony czyścioch. – Sellitto urwał, dziwnie wzburzony jak na człowieka, który zarabia na życie łapaniem morderców.

			Rhyme utkwił spojrzenie za oknem, nie potwierdzając enigmatycznych słów swego byłego partnera. Podjął przerwany przez niego wątek.

			–Ta historia ze zdejmowaniem skóry zrąk była ostatnim dziełem Trumniarza wNowym Jorku. Jakieś pięć, sześć lat temu. Wynajął go wtedy jeden bankier zWall Street, żeby pozbyć się wspólnika. Czysta, perfekcyjna robota. Moja grupa zaczęła przeczesywać teren, chodząc według siatki. Ktoś wyciągnął zkosza na śmieci zwitek papieru. Wtedy nastąpiła detonacja ładunku tetraazotanu pentaerytrytu. Około ośmiu uncji, wzbogacony benzyną. Zginęli obaj technicy, apraktycznie wszystkie ślady uległy zniszczeniu.

			–Przykro mi – powiedziała Sachs. Zaległa niezręczna cisza. Sachs była jego uczennicą ipartnerem od ponad roku – stała się też jego przyjaciółką. Od czasu do czasu nawet tu nocowała, śpiąc na kanapie albo, jak niewinna siostrzyczka, uboku Rhyme’awjego półtonowym łóżku leczniczym „Clinitron”. Rozmowy między nimi ograniczały się jednak do tematów związanych zkryminalistyką, aRhyme na dobranoc opowiadał jej bajki ościgających swe ofiary seryjnych zabójcach izwinnych jak koty włamywaczach. Zwykle omijali sprawy osobiste. Sachs ograniczyła się więc do krótkiego: – To musiało być trudne.

			Rhyme skwitował jej wymuszone współczucie nieznacznym ruchem głowy. Wpatrywał się wpuste ściany. Długi czas wcałym pokoju wisiały plakaty. Od dawna już ich nie było, lecz Rhyme zaczął się bawić w„połącz kropki”, próbując na podstawie pozostałych śladów odtworzyć poprzedni wygląd ścian. Uzyskał nieregularny kształt gwiazdy. Równocześnie czuł bezsilną rozpacz, gdy wpamięci przesuwały mu się okropne obrazy eksplozji ipłonących ciał jego ludzi.

			–Ten człowiek, od którego Trumniarz dostał zlecenie, był skłonny go wydać? – zapytała Sachs.

			–Był skłonny, oczywiście. Ale niewiele miał do powiedzenia. Dostarczył pieniądze do umówionego miejsca razem zpisemnym zleceniem. Nie było żadnego przelewu drogą elektroniczną, żadnych numerów konta. Nigdy nie spotkali się osobiście. – Rhyme głęboko zaczerpnął tchu. – Najgorsze było jednak to, że bankier, który zlecił zabójstwo, zmienił zdanie. Puściły mu nerwy. Ale nie miał jak skontaktować się zTrumniarzem. Zresztą to itak nie miało znaczenia. Trumniarz oświadczył mu wprost: „Odwołanie nie wchodzi wgrę”.

			Sellitto krótko wprowadził Sachs wszczegóły sprawy Phillipa Hansena, informując ją oświadkach, którzy widzieli jego lot opółnocy, iozamachu wChicago.

			–Kim są pozostali świadkowie? – zapytała.

			–Percey Clay, żona tego Carneya, który wczoraj zginął wsamolocie. Jest prezesem ich firmy, Hudson Air Charters. Jej mąż był wiceprezesem. Trzeci świadek to Britton Hale, pilot, który unich pracował. Wysłałem do nich ochronę.

			–Wezwałem Mela Coopera – powiedział Rhyme. – Będzie pracował wlaboratorium na dole. Sprawa Hansena jest zadaniem grupy specjalnej, więc od federalnych weźmiemy Freda Dellraya. Gdy będzie trzeba, da nam agentów izdobędzie pozwolenie na umieszczenie tej Clay iHale’awjednym zich bezpiecznych domów.

			Potem Sellitto coś powiedział, ale Lincolnowi Rhyme’owi stanęło przed oczami żywe wspomnienie tamtych wydarzeń ina chwilę przestał słuchać. Znów ujrzał biuro, wktórym Trumniarz pięć lat temu podłożył bombę.

			Przypomniał sobie: kosz na śmieci wybuchł jak czarna róża. Zapach ładunku – duszący, chemiczny odór, wniczym nieprzypominający dymu płonącego drewna. Powolne zwęglanie się drewna, które po wszystkim przypominało krokodylową skórę. Osmalone ciała techników wpłomieniach przybrały postawy walczących bokserów.

			Ztych przerażających wizji wyrwał go odgłos faksu. Jerry Banks wyszarpnął zmaszyny pierwszą kartkę.

			–Raport zzabezpieczenia miejsca katastrofy lotniczej – oznajmił.

			Rhyme ożywił się.

			–Do pracy, chłopcy idziewczynki!

			

			Zmyć, zmyć to.

			Żołnierzu, ręce już czyste?

			Melduję, że za chwilę będą.

			Krótko obcięty, barczysty mężczyzna po trzydziestce stał przed umywalką wbarze przy Lexington Avenue, pochłonięty swoim zajęciem.

			Szoruj, szoruj, szoruj...

			Przerwał iwyjrzał ztoalety. Nikogo nie zaciekawił fakt, że tkwi tu już od dziesięciu minut.

			Wrócił do szorowania.

			Stephen Kall obejrzał skórę wokół paznokci iduże czerwone kostki dłoni.

			Wyglądają na czyste, już czyste. Nie ma robaków. Ani jednego.

			Czuł się świetnie, wjeżdżając czarną furgonetką na podziemny parking. Stephen zabrał zsamochodu potrzebne narzędzia iwyszedł zpowrotem na ulicę, wtapiając się wtłum. Pracował już kilka razy wNowym Jorku, mimo to nigdy się nie przyzwyczaił do tylu ludzi; na ulicy musiały ich być tysiące.

			Przez to miasto się kulę.

			Przez to miasto czuję się zarobaczony.

			Potem wstąpił do tej toalety, żeby się wyszorować.

			Żołnierzu, jeszcze nie skończyłeś? Masz dwa cele do wyeliminowania.

			Melduję, że już prawie koniec. Zanim będę kontynuował działania, muszę usunąć najmniejszy ślad.

			Och, na litość boską...

			Na ręce chlusnęła gorąca woda. Szorował szczoteczką, którą nosił wplastikowej torebce. Zpojemnika tryskało różowe mydło wpłynie. Szorował dalej.

			Wreszcie obejrzał zaczerwienione dłonie iosuszył je strumieniem gorącego powietrza zsuszarki. Nie używał ręczników, dzięki czemu nie pozostawały zdradzieckie włókna.

			Inie widać było żadnych robaków.

			Dziś Stephen miał na sobie strój maskujący, ale nie był to ani oliwkowobrązowy mundur, ani beżowy, taki jak nosiło wojsko podczas operacji Pustynna Burza. Był ubrany wdżinsy, parę reeboków, koszulę roboczą iszarą wiatrówkę upstrzoną plamami farby. Na pasku wisiał telefon komórkowy idługa taśma miernicza. Wyglądał jak zwykły manhattański robotnik iwybrał ten strój, by nikogo nie dziwiły rękawice, jakie nosił mimo ciepłej wiosennej pogody.

			Wyszedł zbaru.

			Wciąż mnóstwo ludzi. Ale ręce miał już czyste iprzestał się kulić.

			Przystanął na rogu, by spojrzeć wgłąb ulicy na dom, wktórym mieszkali Mąż iŻona, ale teraz tylko Żona, bo Mąż został rozerwany na milion małych kawałeczków nad ziemią.

			Dwoje świadków jeszcze żyło ioboje musieli zginąć, zanim wponiedziałek rano zbierze się sąd przysięgłych. Rzucił okiem na masywny stalowy zegarek. Wpół do dziesiątej rano, sobota.

			Żołnierzu, wystarczy czasu na oboje?

			Teraz może nie na oboje, ale melduję, że mam jeszcze czterdzieści osiem godzin. To więcej niż dość, żeby zlokalizować izneutralizować obydwa cele.

			Żołnierzu, czy potrafisz sprostać temu wyzwaniu?

			Melduję, że żyję dla wyzwań.

			Przed domem stał tylko jeden wóz policyjny. Tak jak się spodziewał.

			Wporządku, znamy już strefę rażenia przed domem, wśrodku jeszcze nie...

			Rozejrzał się po ulicy iruszył dalej, czując, jak swędzą go wyszorowane dłonie. Plecak ważył blisko sześćdziesiąt funtów, ale Stephen prawie tego nie czuł. Jego ciało składało się przede wszystkim zmięśni.

			Idąc, wyobraził sobie, że jest stąd. Anonimowy przechodzień. Nie myślał osobie jako oStephenie ani panu Kallu, ani Toddzie Johnsonie czy Stanie Bledsoe, ani onikim noszącym jedno zkilkudziesięciu przybranych nazwisk, jakich używał wciągu ostatnich dziesięciu lat. Prawdziwe nazwisko było jak zapomniany przyrząd gimnastyczny, rdzewiejący gdzieś na podwórku, który wprawdzie istniał, ale go się nie zauważało.

			Skręcił gwałtownie do budynku znajdującego się naprzeciw domu Żony. Pchnął drzwi wejściowe ize środka wyjrzał na zewnątrz, wpatrując się wduże okna frontowe, częściowo zasłonięte kwitnącymi gałęziami derenia. Nałożył specjalne żółte okulary strzeleckie ioślepiający blask odbity od szyby zniknął. Zobaczył poruszające się wewnątrz postacie. Jeden... nie, dwóch gliniarzy. Człowiek stojący plecami do okna. Może Przyjaciel, ostatni świadek, którego miał zabić. I... tak! Żona też tu była. Niska. Pospolita. Chłopięca. Ubrana wbiałą bluzkę. Dobry cel.

			Odeszła wgłąb domu.

			Stephen pochylił się irozpiął plecak.
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